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Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliw e poparcie.

Bez komentarzy.
Przytaczam y tylko kilka opinii prasy kra­

jowej i tylko z kilku ostatnich dni, nie dodając 
od siebie uwag żadnych, aby nieuprzedzony czy­
telnik wyrobił sobie niezależne zdanie o dźwięku 
tak zdawkowej monety, jak  obecny narodow y 
dem okratyzm . Dla naszego m iasta opinie te 
m ają tern aktualniejsze znaczenie, iż dotyczą 
także naszego posła do parlam entu  p. Battagii’ 
Posłuchajm y co pisze „ T yg o d n ik  rzeszo w sk i“ 
z dnia 10. stycznia b. r. w naczelnym  artykule 
pod ty tułem : „D w ie g w ia zd y 11.

„Na ponurym  łonie niebios dwóch dzielnic 
Polski, zabłysły dwie gwiazdy. Na piersiach ge- 
nerał-gubernatora W arszawy, wieszatela Skałło- 
na  zabłysła jedna, zaś na  piersiach regim enta- 
rza Koła polskiego w W iedniu Dra Głąbińskiego 
druga. Jednakim  te gwiazdy ogniem błyszczą, 
jednaką noszą nazwę i z jednego pochodzą 
źródła.

P. Dr. Głąbiński, jest właścicielem orderu  
Leopolda, tego*samego orderu, który błyszczy 
na  piersiach SkałłonaL .

Nie wchodzimy w intencye, jakiem i się rząd 
kierował, odznaczając Skałłona orderem, In ten ­
cye te są nam  obojętne, tembardziej, że rządy 
m uszą sobie czynić w zajem ne grzeczności.

T en  sam  jednak order na  piersiach do- 
wódzcy pojskiej frakcyi w parlam encie, staje 
się kwestyą narodow ego honoru  i naród  nad 
tym  w ypadkiem  nie może przejść do porządku- 
dziennego.

P an  Dr. Głąbiński jako członek stronnictw a 
narowowo-deinokratycznego, może ze spokojnem  
sum ieniem  paradow ać z tern sam em  odznacze­
niem na piersiach co Skałłon, nie wielka bo­
wiem między poglądam i stronnictw a, do którego 
należy, a poglądam i Skałłona różnica.

Wszak to przedstawiciele stronnictw a na- 
rodowo-dem okratycznego, ofiarowywali byłemu 
prem ierow i Rossyi W ittem u swe usługi w celu 
stłum ienia w polskiej krwi pożodze, do spółki 
z kozactwem, polskiej rewolucyi, na której sztan­
darze błyszczał napis; „za niepodległą Polskę*. 
Wszak to narodow a dem okracya wyrzekając się 
niepodległości Polski, omal źe nie na klęczkach 
przyrzekła Stołypinowi przyjęcie państw owości 
rosyjskich „bez zastrzeżeń*.

Wszak to n ik t in n y  ja k  ty lko  ad ju tant Dra 
Głąbińskiego, reprezen tan t narodowej dem okra- 
cyi bar. B a tta g lia , w o ła ł w parlam encie austry- 
ackim, że „podłym  oszczercą jest ten, kto tw ier­
d z i ja ko b y  po lska  na ro d o w a  dem okracya , p r a ­
g n ę ła  po łą czen ia  trzech zaborów  Polski.

Wszak to nikt inny tylko leader narodowo- 
dem okratycznej party i Dmowski w swej książce 
„Myśli nowoczesnego polaka*, która to książka 
jest ewangelią polityki nar.-dem . zaleca na  str. 
19. b ru ta lną  i zwierzęcą politykę prusaków , 
twierdząc, że „historya coraz wyraźniej uaow a- 
dnia, że energiczna, bezwzględna polityka Prus, 
posługująca się fałszem i wiarołom stwem, nie 
cofająca się przed najbrutalniejzym  gwałtem, 
że polityka ta, dała potęgę isto tną Prusom *. 
T aką według zdania „nowoczesnych Polaków* 
winna być i polityka Polska.
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R om antyczny patryotyzm  Mickiewiczów i 
Słowackich, to według zdania „nowoczesnego 
Polaka" „stare woskowe świece" (str. 30).

Z tych kilku zestawień widać, że między 
poglądam i narodow ych dem okratów  a pogląda* 
mi Skałłona nie zachodzi wielka różnica. Skał- 
łon  chciałby utopić w krwi buntow niczego du­
cha -Polski, narodow a dem okracya do tej czyn­
ności ofiarowała m u swe usługi i skutecznie 
m u w tej czynności pomagała. SkałJon, potrzą­
sając swą skrw awioną nahajką, woła do narodu 
polskiego, aby pod grozą szubienicy i kazam at 
katorżnych, w yparł się swej narodow ej sam o­
dzielności, narodow a dem okracya czyni to samo, 
przyjm ując państw ow ość rosyjską „bez zastrze­
żeń". Skałłon propaguje pruską politykę „nie 
cofającą się przed najbrutalniejszym  gw ałtem ", 
narodow a dem okracya zaleca to samo, plwając 
do tego na narodow y idealizm, że to „stare 
woskowe świece". Jednem  słowem między m o­
ralnością narodow ej dem okracyi, a m oralnością 
Skałłona nie m a różnicy. P raw da —  jest różni­
ca. Skałłon otw arcie przyznaje się jako wróg 
wszystkiego co polskie, narodow y dem okratnik 
ma tą bezczelność ogłaszać, że on je st jedynym  
czystym polakiem  i piętnow ać wszystkich nie 
uależąeyeh do tego stronnic tw a jako niepola- 
ków, albo półpolaków. Tej bezczelności Skałłon 
nie posiada!

Pan Dr. Głąbiński jest jednak prezesem  
Koła polskiego, a to w większości swej na  szczę­
ście nie je s t jeszcze narodow o-dem okratyczne 
i za działalność tej party i nie może brać odpo­
wiedzialności.

Naród polski jeszcze także do tego stopnia 
nie zwyrodniał, aby „bez zastrzeżeń" przyjm ow ał 
nauki Dmowskich i pisał się na wysćępy parla­
m entarne Battaglii.

Te dwie gwiazdy —  Skałłon i Głąbiński po­
w inny zwrócić uwagę społeczeństwa, które od­
powiednie z tego pow inno wyciągnąć wnioski".

Druga spraw a, dotycząca już ściśle p. B at­
taglii, a rzucająca jaskraw e św iatło na charakter 
naszego posła, który w ubieganiu się o godność 
i dostojeństwa, nie przebiera w środkach; dla 
dogodzenia własnej ambicyi gotów poświęcić 
in teres narodu, znalazła dosadny wyraz w „Ga­
zecie pow szechnej'4 z dnia 20-go grudnia z. r. 
Przytaczam y ów artykuł w całej osnowie, aby 
wyborcy ocenili, jak  to p, Battaglia, który ha­
słem  solidarności Koła polskiego wybrany, po­
lityką zakulisową nie wahał się interesów  tej 
solidarności nadwyrężyć, a naw et działać na jej 
szkodę, byle osięgnąć cel upragniony.

Było to w czasie ostatniego przesilenia 
m inisteryalnego, kiedy o teki rozbijali się eksc. 
Biliński, prezes Koła Głąbiński i Abrahamowicz. 
W tedy to „na swoją rękę badał teren i poseł 
B a t t a g l i a ,  czyby nie mógł posiąść jakiejś 
teki m inisteryalnej, ale badania wydały rezultat 
zupełnie ujem ny. Ludowcy zawadzali bar. Bat­
taglii w Kole do tego stopnia, że chciałby im 
ze szczerego serca dopom ódz do porzucenia 
Koła, aby zapewnić frakcyi wszechpolskiej prze­
wagę. B a r . B a tta g lia  b a d a ł  opinię krakowskiej 
frakcyi konserw atyw nej, jakby się zapatryw ała 
n a  w ykluczen ie  ludowców z K o ła .

Za prawdziwość powyższych wiadomości 
ręczy poseł Stapiński. Wszyscy członkowie Koła 
wiedzieli o tem od dawna, że w im ieniu Koła 
działa nie prezydyum , nie kom isya parlam en­
tarna , ani naw et nie prezes Głąbiński, tylko 
kom itet utajony, do którego wchodzą ekscel. 
Biliński, jako reżyser, a p. Głąbiński, jako firma. 
Uchwały prezydyum , komisy i parlam entarnej i 
pełnego Koła nie m ają znaczenia w tych wa­
runkach. W iedzą o tem, ale nie mogąc zaradzić 
złemu, jako będący w mniejszości, ludowcy 
cofnęli się na stanow isko obserwacyjne. Rzecz 
naturalna, że przy takiem kierownictw ie rzecz- 
nictwo spraw  krajowych m usi budzić bardzo 
poważne obawy.

Poseł Stapiński oświadczył, że po oświad­
czeniach, jakie zebrał przy ostatniej zm ianie 
gabinetu, gdy się przekonał, że uchw ały Koła 
są bez znaczenia, postanow ił nie zajmować się 
wcale intrygam i około utw orzenia nowego m i­
nisterstw a. Na cały styczeń wyznaczył sobie 
poseł S tapiński zgrom adzenia komitetów powia­
towych P. S. L. i do W iednia nie zam ierza wcale 
w tym  czasie wyjeżdżać.

Żarliwa chęć zdobycia posady jest znam ien­
nym  rysem  galicyjskich wszechpolaków. Gały 
harm ider, jakim  kraj nasz rozbrzm iewa, je st 
w rzeczy samej tylko wypadkową tej zasadni­
czej właściwości swojskich naszych patentow a­
nych dem okratów. Wszędzie i zawsze, gdy ruch 
się jaki pocznie znaczny, m ożna o zakład iść, 
że poza krzykliwą akcją przykucnięty tkwi ja ­
kiś dem okrata narodow y —  którem u chodzi o 
dobicie targu, o dokonanie geszeftu.

Widowisko to zrazu ucieszne, staje się z dniem  
każdym upokarzające. Gonitwa za teką, prow a­
dzona za kotarą i szeptem, przybiera kształty 
ohydne. Panow ie ci zapom inają, że petycjonu- 
jąc dla siebie o zaopatrzenie m inisteryalne, u- 
praszając się o protekcyę i względy łaskawe, 
szargają imię reprezcntacyj polskiej w błotku 
swych ambicyjek. Takie intryżki, umizgi, instan-
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cyonow anie, ujem ne rzucają światło na  ogół 
polityków  polskich, bo któryż z obcych potrafi 
od raz u pomiarkowae, że chodzi tu tylko... o de­
m okratów  narodowych.

Dlatego życzyćby należało peten tom  opa­
m iętania i szczypty wstydliwości.

Panom : Bilińskiemu, G łąbińskiem u i..,!!!... 
Battaglii.

W a / k y r y L . .

Za twoją siłę i srogość W alkyryi, —
Że tak niezłomna, i wiecznie do boju 
Gotowa stoisz, wciąż bacząc w postoju,
Czy Ci nie padnie znów lica m armurem
Zim nym  uczynić, i oczu twych stalą 
Zabłysnąć mężną ku wszemu , co falą  
Słabości trwożną jęczy pod uciskiem  
Twardego losu...

Za czyn, co z nazwiskiem  
Nieskłopolany żadnem, prócz — dzielności! — 
Uchylam czoła przed Tobą, w radości,
Że oto rzeczy wieczystość przysięga
Życiem tu Twojem wypisać: Potęga!

Al. Ant. Wolski.

Swój do swego.
Pod tym tytułem  „Mieszczanin“ Nowo-Są- 

decki zamieścił w nrze 22-gim artykuł, który ze 
względu na aktualność, dosłownie przytaczamy.

Hasło powyższe jest na ustach wszystkich, 
w czynie atoli, mniej ono powszechne! A jednak 
tylko wykonanie rozumnych haseł m a rzeczywi­
ste znaczenie. Ma ono dw ustronne znaczenie!
1) naw ołuje publiczność, aby popierała swoich,
2) nawołuje handel i przem ysł polski, aby sza­
now ał kieszeń publiczności polskiej, bo to są 
„swoi“.

Na temat popierania swoich napisano z bie­
giem lat tyle artykułów, że możnaby nimi wyta- 
petować niemal wszystkie pomieszkania polskie. 
A mimo to wciąż jeszcze słychać skargi, że; hasło 
to nie znajduje należytego posłuchu. Wobec tego 
nie pozostaje nic innego, jak  wciąż pukać do su­
mienia i rozum u publicznego i przedstawiać do­
bre skutki urzeczywistnienia tego hasła. Raz prze­
cież ciągle spadająca kropla naw oływ ań wydrąży 
kamień obojętności publicznej, raz przecież zro- 
zumimy, że tylko ścisła solidarność ekonomiczna 
zdoła nas postawić na nogi i wytworzyć grunt 
pod praw idłow y rozwój naszego gospodarstwa 
narodowego.

W prawdzie stosunki ekonomiczne w naszej 
dzielnicy są daleko gorsze, aniżeli w Poznań-

skiem i Królestwie, bo tam  na ogół biorąc; ani 
chłop ani przemysłowiec, ani kupiec nie jęczy 
pod jarzm em  lichwy prywatnej, bo tam banki 
polskie wydobyły społeczeństwo z pazurów  lich­
w iarskich i to jest ich największą, w prost nieo­
cenioną zasługą. Powtóre: kredyt jest tam  daleko 
tańszy i łatwiejszy niż w Galicyi, po trzecie: pole 
zbytu jest tam większe i pewniejsze, gdyż lud 
tamtejszy, jako więcej oświecony, jest bardziej 
wymagający, aniżeli w  Galicyi.

I jakkolw iek trudne są w arunki dla naszego 
handlu  i przemysłu, zwłaszcza w obec niesłycha­
nej konkurencyi niemieckiej — to przecież uw a­
żamy, że i u nas możność świetnego nawet roz­
woju tych dwóch najważniejszych gałęzi jest dana 
byleby tylko tak handel i przemysł, jak  nasze spo- 
łeczeńctwo zrozumiało, że pieczone gołąbki nie 
idą same do gąbki, natomiast, że trzeba należycie 
współdziałać i dopomagać naturalnem u rozwojowi 
gospodarczemu.

To współdziałanie oczywiście w inno być dw u • 
stronne. Kupcy powinni się starać o dobro od- 
biorcow, ci zaś pow inni przedewszystkiem uwzglę­
dniać naszych kupców i przemysłowców. Idziemy 
tak daleko, że twierdzimy, iż należy nawet nie­
jakie ofiary ponieść, byle tylko przysporzyć do­
chodów swoim.

Gdybyśmy się wszyscy stale tej zasady trzy­
mali, choćby tylko przez rok jeden, zobaczyliby­
śmy ciekawe rzeczy! Pokazałoby się wtedy do­
statecznie, co znaczy w naszych stronach odbiorca 
polski, pokazałoby się przedewszystkiem, że Niem­
cy i zagraniczni fabrykanci nie mogą sann przez 
się utrzymać swego handlu i przem ysłu o w ła­
snych siłach, bylibyśmy świadkami nie bankructw  
polskich, spowodowanych bojkotem hakatystycz- 
nym po największej części, lecz bankructw  nie­
mieckich i zagranicznych.

0  tak ścisłem przestrzeganiu hasła swój do 
swego z naszej strony — marzyć niepodobna, n a -; 
wet nie potrzeba. Nie chodzi nam o to, by zm ar­
nować tego lub owego kupca luń przem ysłowca 
obcego. Zadowolimy się, jeżeli z jednej strony 
zapobiegniemy osiedleniu się nowych firm obcych, 
a z drugiej, jeżeli przyczynimy się do m ateryal- 
nego wzmocnienia, istniejących firm polskich, do­
świadczanych ciężko bojkotem obcym, bez po­
rów nania mniej głośno zalecanym, lecz wykony­
w anym  z przerażającą karnością. Jednakże mało 
się z naszej strony dzieje w  tym kierunku. P u­
bliczność głucha na nawoływanie gazet, nie wy­
zbywa się dość szybko starych nawyknień, kupcy 
zaś często jeszcze z założonemi rękom a wycze­
kują zwrotu w  usposobieniu naszej ludności.

Tak być nie powinno! Publiczność trudno 
przerobić, każdy, kto m ą z nią do czynienia, wie 
to z własnego bolesnego doświadczenia. Jednakże 
kupcy mogliby bardzo zreform ować swój sposób 
postępowania. Nie trzeba czekać, aż kupujący 
przyjdzie do sklepu, lecz trzeba doń iść z towarem, ' 
trzeba go do sklenu wciągnąć Nie za rękaw  oczy­
wiście, lecz przez należytą reklamę.

Pod tym względem — pisze poznańska Pra­
ca — bardzo mało się czyni. W miastach stołecz­
nych Gahcyi kupiectwo jeszcze jako tako dba o 
reklamę, natomiast prow ineya — praw ie nic w tej
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mierze nie czyni, a przezież pism a poznańskie 
docierają do każdego prowincyonalnego m iasta — 
do każdej wioski Można się więc za ich pomocą 
porozum ieć z odbiorcami.

Niechajby kupcy nasi porównali, co w ydają 
rocznie na anonsy z tern, co w ydają kupcy nie­
mieccy, a może otworzyłyby się im oczy, dlaczego 
obcy świetne robią interesy, a nasi ciągle bokam i 
pracują. W ymaga się od pism polskich, by po­
pierały interesy kupców. Czynią to pism a nasze 
i czynić będą nadal, jednakże najlepszem popar­
ciem polskiego handlu jest anons, umieszczony 
w  piśmie polskiem, anons, który się pow tarza 
ustawicznie i w raża w  pam ięć czytelnika. Firm y 
kupieckie po dziś dzień tylko przez stosowną re­
klamę stają się popularne. Ten rodzaj reklam y 
zawsze się opłaca, w ielu zawdzięcza m u pow o­
dzenie i majątek.

Nie chcielibyśmy, aby nas kto posądził, że 
artykułem  tym pragniem y pozyskać anonsy dla 
naszego pisma, i że udzielamy rad  dla siebie ko­
rzystnych— bo chociażby i tak było — nie byłoby 
to żadną zbrodnią.

Zaznaczamy jednak, że polecamy anonsow a­
nie naszym kupcom z najgłębszego przekonania o 
jego skuteczności, na co dowodem  niechaj będzie 
choćby to, że same pism a zawodowe kupieckie 
i przem ysłowe twierdzą, „że anons, zwłaszcza 
w, prasie miejscowej, jest praw ą ręką każdego 
kupca i przem ysłowca i że anonsowanie opłaca 
się z lichw iarskim  procentem 14.

flieGo o w u l k a n a c h  i t r z ę s ie n ia c h  z ie m i.

Jeden z najsławniejszych obecnie żyjących 
fizyków, profesor na uniwersytecie w  Sztokhol­
mie, Svante Arrhenius, tak przedstawia rzecz o 
w ulkunach i trzęsieniach z ie n 1:

W iadomem jest z doświadczeń, że zagłębia­
jąc się z powierzchni ziemi ku jej środkowi, pod­
nosi się tem peratura o 30° na każdy kilom etr głę­
bokości. W  głębokości 50 kilom etrów  już będzie 
tem peratura tak wysoką, że nie tylko wszystkie 
metale, ale i wszelkie gatunki kamieni topnieć 
muszą. W praw dzie z pow odu większego ciśnienia 
w coraz większej głębokości i tem peratura punktu 
topnienia się podnosi, ale to jeszcze nie jest do­
wodem, że wnętrze ziemi m a być stałem, bo Tam - 
m an dowiódł, że to działanie ciśnienia na tem ­
peraturę tylko do pewnego punktu dochodzi, a 
potem znowu słabnie.

W głębokości większej niż 50 kilom etrów 
zaczyna się więc już masa stopiona. Ten płyn 
m agm a zwany, jest masą ci ągliwą, do asfaltu po­
dobną, — a gdy w oda z morza przez szczeliny 
tw ardej skorupy ziemskiej dojdzie do magmy, 
wtenczas bywa przez nią chciwie pochłanianą, 
powiększa swoją objętość i otw oram i skorupy 
ziemskiej, w ulkanam i zwanymi, wyrzuconą zo­
staje po nad powierzchnię ziemi.

W  głębokości 400 kilom etrów  jest tem pera­
tu ra  tak wysoką, że wszelka m asa nie może być

już płynną, lecz m usi już być gazową. W  tej głę­
bokości m usi więc być w nętrze ziemi gazowem, 
który to gaz jednak z pow odu nadzwyczaj w iel­
kiego ciśnienia musi mieć podobieństwo do ciał 
stałych, które są bardzo ciężkie, jeśli przeciętny 
ciężar gatunkowy ziemi wynosi 5'52, a zwykłe ga­
tunki skał tylko 2‘5 do 3'0 ciężaru gatunkowego 
posiadają. W nętrze ziemi m usi być metalizmem, 
chociaż w  form ie gazów, w czem żelazo prze­
waża, a dowodem  tego jest wielka magnetyczność 
ziemi.

Praw ie wszystkie w ulkany leżą w pobliżu 
morza, osobliwie tam, gdzie wielkie pęknięcia 
skorupy ziemskiej wzdłuż brzegów m orza się 
znajdują* gdzie w takich pęknięciach w ulkanów  
nie ma, tam są za to częste trzęsienia ziemi.

Trzęsienia ziemi są wulkaniczne i tektoniczne. 
Powodem  pierwszych są wybuchy wulkaniczne, 
drugich zaś usuwiska w ew nątrz skorupy ziem­
skiej. Obecne trzęsienie ziemi w Messynie, które 
tyle ofiar w ludziach pochłonęło, było tektonicz- 
nem. Dnia 5. lutego 1783 była już Messyna przez 
takie trzęsienie doszczętnie zniszczoną, przyczem 
około 100.000 ludzi zginęło. Ta sama okolica, o- 
sobliwie Kalabrya, poniosła w ielką klęskę przez 
trzęsienie ziemi w roku 1905 dnia 8. września. 
W  ten sajn_ sposób zniszczoną została Lizbona 
w  roku 1755, przyczem 90 tysięcy ludzi zginęło 
zaś w  roku 1906 zniszczonem zostało San F ran - 
cisko. Przez wybuch wulkaniczny zniszczoną zo­
stała w  roku 1883 wyspa Krakaton. Podczas gdy 
silne kanonady słychać na odległość 150 kilom., 
odgłos przy w ybuchu na Krakatou słychać było 
w odległości 3600 kilom. W yrzucony z tego w ul­
kanu popiół dochodził do wysokości 30 kilom., 
potem rozszedł się na około ziemi i przez dw a 
lata z pow odu tego pyłu słońce „czerwono11 w scho­
dziło i zachodziło, — zaś przez 9 lat widać było 
zaraz po zachodzie słońca świecące obłoczki na 
niebie, które składały się z bardzo drobnego pyłku, 
unoszącego się do wysokości 80 kilom, nad ziemią.

Szkody przez W ezuwiusz spowodowane są 
wszystkim znane, a największą katastrofą było za­
sypanie m iast Pom pei i H erkulaneum  w roku 79 
po Chr., które to m iasta na wysokość 7 m etrów  
popiołem  i law ą pokryte zostały.

Nie zawsze wulkany są powodem trzęsienia 
ziemi, bo najczęściej trzęsienia pow stają z pow o­
du nagłego urw ania się w arstw  podziemnych. 
W 1 uropie najczęstsze trzęsienia objawiają się 
w  Hiszpanii, we Włoszech, na Bałkanach, jako- 
też w Austryackich górach Karstu.

Trzęsienie ziemi w San Francisco dowiodło, 
że najodporniejsze są budynki ze stali, bo naw et 
najwyższe „drapacze chm ur" w ybudowane ze 
stali, zostały nienaruszone, podczas gdy m ury 
wszędzie się zawaliły.

Tyle na dziś o wulkanach i trzęsienich zie­
mi. W krótce podam y bardzo ciekawe twierdzenia 
Arheniusa, jak  n p., że więcej już nie będzie 
epoki lodowej, — że spotkanie naszego systemu 
słonecznego z jakiem ś innem słońcem jasnem  lun 
zgasłem kiedyś nastąpić musi, — że słońce na­
sze należy do gwiazd zimniejszych, bo już m a 
światło żółte i tak słabo świecące, że z gwiasd 
pierwszej wielkości widziane, byłoby wolnem
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okiem ledwie dostrzegalne, — te  rozm iary po­
ważnej ilości słońc są zbliżone do rozm iarów  na­
szego słońca, — ale są także takie, które są 100.000 
razy większe, — i tak dalej! Bezsprzecznie bar­
dzo ciekawe, i zajmujące, na najnowszych odkry­
ciach oparte twierdzenie.

_________  W. A. P.

S p r a w y  m i a s t a .
Posiedzenie Rady gminnej w d. 9-go stycznia br.

Przewodniczący dr. Tertil. Po przyjęciu p ro ­
tokołu im ieniem  Magistratu, wnosi burm istrz, aby 
dla dotkniętych katastrofą trzęsienia ziemi w Ka- 
lahryi zawotowała Rada 200 Koron wsparcia. 
W niosek ten bez dyskusyi przyjęto.

Następnie żąda przewodniczący upoważnie­
nia do porobienia odpowiednich kroków  celem 
w yjednania w  ustawie drogowej w arunków  ko­
rzystnych dla miasta i subwencyi dla Rady po­
w iatowej w  myśl wszczętych w tym kierunku 
starań przez inne także gminy. Zawiadamiając 
następnie Radę o w yniku ofert wniesionych na 
rozszerzenie tutejszego dworca kolejowego i w o­
bec obawy oddania przedsiębiorstw a firmie obco­
krajowej, prosi Radę o upoważnienie do poro­
bienia starań w  Dyrekcyi kolejowej, aby przy 
budow ie tej zatrudniono siły miejscowe względnie 
krajowe.

Z pow odu otwarcia kursów  dla naczelników 
straży ochotniczych we Lwowie w d. 21. bm. u- 
chw aliła Rada na kurs ten wysłać dwie osoby 
ze straży ochotniczej, udzielając im po 100 Koron 
zapomogi, tudzież kom endanta straży miejskiej 
za kosztem 50 Koron. Dalej upoważniła Rada 
Dra Funkelsterna do wytoczenia procesu p. Cze­
chowskiej o rozwiązanie kontraktu z pow odu za­
ległości czynszowych.

Na wniosek r. B. Maschlera przestawiono 
porządek dzienny w tym duchu, iż spraw y dro­
bne a od dłuższego czasu schodzące z porządku 
dziennego, przesunięto na plan pierwszy. Równo­
cześnie r. Holzapfel interpeluje przewodniczącego, 
aby przedsiębiorcy budow y wodociągu przyjęli 
w  kontrakcie odpowiedzialność za projekt biura 
wodociągowego i sporu z gazownią, o ile rury  
wodociągowe będą kolidować z ruram i gazowemi. 
Przewodniczący wyjaśnia, iż w  spraw ie zastrze­
żeń kontraktowych wysłucha opinii radnych na 
najbłiższem posiedzeniu.

Bez szerszej dyskusyi przyjęto do związku 
gminy Heschla Liebera vel Lenna, Zeisela Ge- 
daliego, Bernkopfa Majera Wolfa, Amalię Danzi- 
gerową, Henryka Bryera, Sylwestra Mikosia, Mo- 
zcsa Utmana, Moritza Herscha, Gersona Brawa, 
Jana Boryczkę i Maryę Kleszyk.

Funduszowi ubogich wypłacono z funduszu 
gminnego ra  rok 1908 ostatnią zaliczkę w kwo­
cie 1000 Ii.

Pp. Michałowi Mikosiowi, tudzież spółce Ka­
rol Pietrzykowski i Maksymilian Neumann udzie­
lono koncesyi na przewóz osób i pakunków  za- 
pomocą automobilów, przyczem dr. Ringelheim

zw racał uwagę, aby gmina porobiła sobie zastrze­
żenia co do bezpieczeństwa publicznego.

Uchwalono nadto koncesye dla Pesli Rudner 
na podaw anie kawy i herbaty w realności przy 
ul. Krakowskiej 1. 38. Przy ostatniej pozycyi r. 
Margulies oświadczył się przeciw udzieleniu kon­
cesyi ze względu na zachodzące w lokalu No­
waków e.‘ zbyt częste wypadki pijaństw a i noc­
nych awantur.

Dłuższa dyskusya wyłoniła się w spraw ie 
zmiany statutu Kasy oszczędnośct miasta Tarnowa. 
Referent wniosków komisyi prawniczej Dr. Rin­
gelheim w  wywodach bardzo głębokich i szcze­
gółowych wyraził zdanie, iż każda zm iana sta­
tutu wymaga potwierdzenia Rady tak w kwe- 
styach zarządu jak  bezpieczeństwa kasy. Nowo 
przedłożony statut nie uznaje tego praw a decy­
dującego gminy, przeciw czemu referent ostro 
protestuje, w y c h o d k a  z słusznego stanowiska, iż 
gmina dając porękę, m a zarazem praw o prze­
strzegać bezpieczeństwa kasy, za którą majątkiem 
swym odpowiada. Referent jednak nie stoi na 
stanowisku krępow ania kasy w  jej rozwoju i o- 
świadcza się za nadaniem jej autonom ii i w ięk­
szej samoistności w spraw ach dotyczących we­
wnętrznej gospodarki tej iństytucyi. W  spraw ach 
jednak takich jak  fundusz rezerwowy, emerytalny, 
zarząd itp., od których bezpieczeństwo Kasy za­
wisło, wszelkie zmiany statutu mogą się dokony­
wać tylko wyłącznie za zezwoleniem Rady.

Po wyjaśnieniach burmistrza, który wyraził 
zgodę Magistratu z wnioskiem większości p raw ­
niczej, nastąpiła dyskusya.

R. Dr. Rappaport wyraził zapatrywanie, iż 
wszelkie zmiany statutu wymagają potwierdzenia 
Rady.

Dr. G oldham m er poszedł jeszcze dalej i żądał 
uwidocznienia tego praw a w osobnym paragrafie 
statutu i tylko pod tym w arunkiem  zgodzić się 
na przedłożone w nowym statucie zmiany.

R. Dr. Offner zgadza się z wnioskiem refe­
renta, aby dla utrzym ania ewidencyi spraw  insty- 
tucyi zamianować dyrektora stałego, jednak tylko 
w charakterze urzędnika.

W tym samym duchu przem aw iają r. Mar­
gulies i r. Dr. Schiitzer.

W  głosowaniu przyjęto wniosek komisyi, 
aby się oświadczyć za zmianą statutu w tym kie­
runku, że zm iana statutu maj się dokonać tylko 
za zgodą Rady. Nadto uchw alono wniosek r. Dra 
Rappaporta co do zmiany liczby członków W y­
działu Kasy i wniosek, sprzeciwiający się zmianie, 
aby dyrektor b iur był członkiem Dyrekcyi i W y­
działu.

Posiedzenie Rady miejs. w dniu 14. stycznia br.

Przewodniczący Dr. Tertil. Na porządku 
dziennym w większej części jedynie przekrocze­
nia budżetowe, które w myśl poprzednich uchw ał 
przewodniczący podaje do wiadomości Rady, a 
na co r. Margulies i r. X. Zyguliński słusznie za­
znaczyli, a r. Dr. Ringelheim wręcz oświadczył, 
iż przekroczeń tych do wiadomości nie przyjmuje, 
gdyż przekroczenia takie winny być wprzód Ra­
dzie podane do uchwały i pow inny mieć pokrycie
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w  odpow iednich pozycyach oszczędności. Nadto 
Dr. Ringelheim w  myśl poprzednich uchw ał za­
żądał, aby z końcem każdego miesiąca zestawiano 
w ydatki poszczególnych rubryk budżetu i w  ten 
sposób inform ować Radę o stanie funduszów.

Tak przyjęła Rada do wiadom ości przekro­
czenia rubryki budżetu YII. 13. (wikt dla aresz- 
tantów) 300 koron, VII 3. (um undurow anie po- 
licyi) 1428 korón, dalej przekroczenie rubryki 
(kanały stare) o 467 kor. i rubryki „Nadzwyczajne 
w ydatki" 2.295 kor.

R. Margulies ze względu na wysokie prze­
kroczenia pozycyi: „um undurow anie policyi",
domaga się większych oszczędności, co można 
osięgnąć przez oddaw anie takich robót jedynie 
w drodze ofertowej. Z okazyi zaś w ielkich prze­
kroczeń na adaptacye folw arku klikowskiego 
podnosi mówca, poparty w ywodam i N. Zyguliń- 
skiego, iż wydatki te nie stoją w żadnym stosunku 
do wysokości czynszu dzierżawnego i wnosi, aby 
raczej budynki te rozwalić, a grunt wydzierża­
wiać parcelam i, przez co uzyska się znacznie 
większy dochód.

Na pokrycie kosztów budow y barkoleum  
zawotowała Rada 2.950 K.

Odnowiono umowę z zegarmistrzem Nalepką 
na trzy lata o nakręcanie zegarów wieży ra tu ­
szowej i katedralnej za ogólną kwotę 384 K.

Z fundacyi Martusiewicza rozdano zapomogi 
po 10 K. między ośmiu rzemieślników.

Franciszkow i Stankowi odpisano z czynszu 
z pow odu nieściągalności kwotę 33 K. 28 h.

Zażalenia mieszkańców przedm ieścia Stru- 
siny na delegata p. Srebrę i żądania usunięcia go 
z urzędu, nie uwzględniono.

Więcej zainteresowania obudziła przesłana 
przez Bank krajow y prom essa dwum ilionowej 
pożyczki, ze względu na różne zastrzeżenia i w a­
runki, niekorzystne dla gminy. Sprawę tę omó­
w im y szczegółowiej przy sposobności, gdy gmina 
będzie przystępować do kontraku. Tu zaznaczamy 
tylko, iż jak to słusznie zaznaczył Dr. Ringelheim, 
pożyczka kom unalna daje bankowi dostateczną 
rękojm ię i żądanie gwarancyi m ajątkiem  nieru­
chom ym gminy jest niepraldykowane, a w  każdym 
razie w  wysokim stopniu osłabia dla gminy kre­
dyt, z czem gmina ze względu na zam ierzone ro ­
boty inwestycyjne- się liczyć musi.

Po wyjaśnieniach burm istrza w spraw ie m a­
jących nastąpić kontraktów  z przedsiębiorcam i 
budow y wodociągów, przyczem zaznaczył, iż pe­
w ne trudności zachodzić mogą tylko w stosunku 
do firmy Chylewski i spółka, przedstaw ił Radzie 
w niosek Magistratu co do obsady kierow nictw a 
b iura wodociągowego. Magistrat proponuje inż. 
Rosłońskiego, pow ołując się na jego świadectwa, 
wykształcenie praktyczne i polecenie Dra Mata- 
kiewicza.

Dr. Tertil zaznacza równocześnie, iż inż. Ro- 
słoński posadę kierow nika przyjm ie pod w arun ­
kiem, jeśli otrzyma 8.090 Koron rocznej pensyi 
i tyleż rem uneracyi po ukończeniu budowy.

W  dyskusyi r. N. Zyguliński podnosi w iel­
kie w ym agania kom petenta, godzi się jednak na 
pensyę 8.000 K. rocznie, lecz sprzeciwia się wy­

znaczeniu rem uneracyi, który to wniosek m ody­
fikuje w  tym duchu, iż rem oncracyę Rada gmin­
na może reflektantowi przyznać dopiero po wy­
wiązaniu się z zadania ku ogólnemu zadow ole­
niu miasta.

R. Margulies i r. Stapf wnoszą, aby rernune- 
racyę przyznano p. Rosłońskiem u już teraz, jednak 
tylko w wysokości 4.000 Koron.

W niosku Magistratu bronił r. Schwanenfeld.
Uchwalono wniosek r. Marguliesa z tym do­

datkiem, iż gdyby p. Rosłoński w arunków  tych 
nie przyjął, należy rozpisać jeszcze w bieżącym 
miesiącu konkurs na posadę kierow nika budowy 
wodociągów.

Wiadomości bieżące.
Komitet obchodu 100 letniej rocznicy Juliusza 

Słowackiego zaw iąz a ł  się w n a s z e m  m ieście w  n ie ­
dzielę  dn .  10. b. m. N a ra z ie  w y b r a n o  ty lko  k o m i te t  
ty m c za so w y  z p re z e se m  p. B u y n o w sk im  n a  czele, 
z p r a w e m  k o o p to w a n ia  cz łonków  k o m i te tu  o b sz e r ­
niejszego. W  dyskusy i p o ru szo n o  kilka k w e s ty i  z u r o ­
czystośc ią  o b c h o d u  złączonych , m iędzy  innem i,  a b y  
P re z y d y u m  k o m ite tu  w ez w a ło  k o m ite t  g łó w n y  w e 
Lw ow ie,  a b y  te n  wszczą ł akcyę  w ra z  z k o m i te te m  
m łodzieży w  K ra k o w ie  koło  u rz e czy w is tn ie n ia  już  
w ty m  r o k u  p o d ję te j  m yśli  s p ro w a d z e n ia  zw łok  n ie ­
ś m ie r te ln e g o  wieszcza. W e z w a n o  n a d to  k o m ite t  g łó ­
w n y ,  ab y  u R a d y  szkolnej k ra jo w e j  w y je d n a ł  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  d la  w szys tk ich  szkół ś r e d n ic h  i lu d o w y c h ,  
a b y  dzień  uroczystośc i by ł  p rzez  m łodzież św ięcony , 
U s ta le n ie  p r o g r a m u  p rz e k a z a n o  kom ite tow i.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Ju­
liusza Słowackiego w e L w ow ie  w y d a je  w ła s n y m  n a  
k ła d e m  b iu s t  poe ty ,  k tó re g o  w y k o n a n ia  p o d ją ł  się z n a ­
k o m ity  a r ty s t a  rzeźb ia rz  W a c ł a w  S z y m a n o w s k i  
w  K ra k o w ie .  W s p a n ia ła  ta  kom p o z y cy a  a r ty s ty c z n a ,  
w ro z m ia ra c h  1 in. 20 cm. w ysokośc i a szerokośc i  
m nie j  w ięcej 1 m., służyć m oże p o dczas  w szy s tk ich  
o b c h o d ó w  k u  czci poe ty ,  u rz ą d z a n y c h  przez K o m ite ty  
S łow ack iego , T o w a rz y s tw a ,  Z a k ła d y  n a u k o w e  i t. p. 
in s ty tucye ,  s ta n o w ić  też m oże p ię k n ą  p a m ią tk ę  r o k u  
ju b i le u sz o w e g o  d la  m uzeów , b ib lio tek ,  zb io rów  p r y ­
w a tn y c h ,  j a k o te ż  wielbicieli poety. P r a g n ą c  ro z p o ­
w szechn ić  p r a c ę  zn a k o m iteg o  a r ty s ty  oznacza  K o m i­
t e t  cenę  n a jn iższą ,  z a p e w n ia ją c ą  K o m ite to w i je d y n ie  
z w r o t  kosz tów  od lew u ,  pqdczas  g d y  h o n o r a r y a m  a r ­
ty s ty  w ca le  n ie  je s t  w liczone.

C ena  j e d n e g o  dużego  o d le w u  w  gipsie, w y k o n a ­
nego  w zak ładzie  k ra k o w sk im  f irm y  J a n a  M arty ,  
w ynos i  65 koron, o p a k o w a n ie  5 k o ro n  loco K ra k ó w  
dw orzec ,  r a z e m  70 ko ron .  N iew liczony  w  to  je s t  
f rach t ,  k tó ry  w ynies ie  k ilka  k o ro n  n a  koszt o d b io rcy .

P rz y  za m ó w ie n ia c h  na leży  p rzes łać  p o ło w ę  n a -  
leżytości t. j. S ggkoron ,  resz tę  na leży tośc i  przy  o d ­
biorze. R o z sy łk a  b iu s tó w  rozpoczn ie  się w  m a ju  b. r. 
Celem  u s ta le n ia  n a k ła d u ,  p ro s im y  n a d s y ła ć  z a m ó w ie ­
n ia  najpóźniej do 15. lutego 13Ó9. W szelk ie  p i sm a ,  
p rzesy łk i  p ien iężne  należy  a d re s o w a ć :  Dr. Wiktor Hahn, 
sekretarz ogólny Komitetu we Lwowie, Żulińskiego 11 a I p.
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f  Dr. Adam Bełcikowski, d i a m a t u r g  i b a d a c z  
dz ie jów  l i t e r a tu r y  o jczystej,  a u to r  „B itw y r a c ła w i-  
ck ie j“ i „P rz e k u p k i  w arszaw sk ie j* ,  s k r y p to r  Biblio  
teki jag ie l lońsk ie j  z m a r ł  p rz e d  k i lku  d n ia m i  w  K r a ­
kow ie  w  70  ro k u  życia. O dszedł,  zo s ta w ia ją c  po so­
bie ow oce p racy ,  k tó re  św iadczyć  b ę d ą  o duszy  p ię ­
knej  i w znios łym  um yśle .

Kwestya kanałów b y ła  p rz e d m io te m  p o g a d a n k i  
n a  k o n w e n ty k lo w e m  ze b ran iu ,  z w o ła n e m  z in ic y a ty w y  
p. b u rm is t r z a .  Inż. R o s ło ń sk i  n ie d w u z n a c z n ie  ocenił  
znaczen ie  ra c y o n a ln e j  kanalizacy i,  a ty lko  ze w zg lę ­
d ó w  f in a n so w y c h  n ie  ośw iadczy ł się za p r z e p r o w a ­
d z e n ie m  k ana l izacy i  w  całości.  W  ogólności w y w o d y  
inż. R o s łońsk iego  w  zu pe łnośc i  schodziły  się z p o g lą ­
da m i  a r ty k u łó w ,  ja k ie  w  s p ra w ie  t a k  don ios łe j  d la  
m ia s ta  pom ieszcza liśm y w  ła m a c h  n aszego  ty g o d n ik a .  
M ożem y przypuszczać,  iż s p r a w a  ta ,  m a ją c  za s o b ą  
w y ro b io n ą  opinię , n ie  zejdzie wcześniej z e t a p u ,  aż 
zos tan ie  u rzeczyw is tn ioną .

Z karnawału. Dzięki s t a ra n io m  p. n a d r a d c z y n i  
N . . . .  o dby ł  się 9. bm . r a u t  n a  T. S. L., k tó ry  
do sa li  k asy n o w e j  śc ią g n ą ł  l iczne a  d o b o ro w e  t o w a ­
rz y s tw o  ta rn o w sk ie .  S a le  k a s y n a  zaro iły  się ś m ie ta n ­
k ą  to w a r z y s tw a  ta rn o w sk ie g o .

Część m u z y k a ln o - w o k a ln ą  rozpoczę ła  o rk ie s t ra  
57. pp .  u w e r t u r ą  z „N ie toperza*  S tra u s sa ,  a a t r a k c y ą  
w ieczo ru  był w ys tęp  c h ó ru  cy g an ek ,  ku  k tó r y m  aż 
oczy rw a ło  z w a r te j  f a la n d z e  f ra k ó w  i sm ok ingów . 
Między p ię k n em i  c y g a n s a m i  z w r a c a ła  n a  siebie u w a g ę  
p a n n a  K . . . . n ib y  księżn iczka cy g ań sk a ,  k tó ra  
w  dalszej części w ieczo ru  w yros ła  bezsprzeczn ie  na  
k ró le w n ę  r a u tu .

K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  b y ła  g ra  a r ty s ty c z n a  
sk rz y p k a  p. B a u a ,  k tó ry  z p ra w d z iw e rn  m is t r z o w s tw e m  
o d e g ra ł  f a n ta z y ę  W ien ia w sk ieg o  z o p e ry  „F au s ta*  
G o unoda ,  za co s łuchacze  o b d a rz y l i  a r ty s t ę  rzę s is ty ­
mi ok laskam i.

W eso ły  n a s t ró j  w p ro w a d z i ł a  n a  sa lę  d e k la m a c y a  
p. R iessów ne j ,  k tó r a  s a m e m  p o ja w ie n ie m  się n a  e s ­
t r a d z ie  w y w o ła ła  oL jaw y  sy m p a ty i .  Ż a r to b l iw e  w y ­
rze k a n ie  n a  mężczyzn, a z d ru g ie j  s t ro n y  m o n o to n -  
ność  życia bez nich, roz ja śn i ło  oblicza  s łuchaczów .

Do u ro z m a ic e n ia .w ie c z o ru  p rzyczyn ił  się p. Za-  
th e y  śp ie w em  so lo w y m  p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  p n y  
R e c k e r tó w n e j .

T a n e c z n ą  część r a u t u  rozpocza^ł u ro cz y s ty  p o ­
lonez, p ro w a d z o n y  przez  r e j e n ta  p. B uynow sk iego .  
T a ń c e  p ro w a d z i ł  p ro fe so r  P o lak ,  w y k o n u ją c  k u n s z to ­
w n e  figury  ze z n a jo m o śc ią  rzeczy i h u m o r e m .  Do 
k a d r y la  s ta n ę ło  61 p a r .  O chocze ta n y  p rze c ią g n ę ły  
się do  b ia łego  r a n a .  W ś ró d  t a ń c ó w  d a w a ła  się odczuć 
k ie p sk a  w e n ty la c y a  sali.

Z p o m iędzy  p a ń  p a lm ę  p ie rw sz e ń s tw a  p rzy z n ać  
na leży  córce  pp. N  . . . . ,  k tó ra  z w ia c a ła  u w a g ę  
w s p a n ia łą  to a le t ą  i m i łą  pow ie rz ch o w n o śc ią .

Przy  k o ń c u  z a b a w y  u rz ą d z o n o  w śród  to a s tó w  
o w ac y ę  ene rg iczne j  in ic y a to rc e  r a u tu .

Ze statystyki policyjnej. Z a czas od 1-gc s tycz­
n a  do 31-go  g ru d n ia  19U8 n o tu je  k ro n ik a  po l ic y jn a  

929 w y p ad k ó w ,  k tó re  sk la sy f ikow ane  w e d łu g  r o ­
dza ju  p rz e s tę p s tw  p r z e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

Z b ro d n ia  k radz ieży  96 w y p a d k ó w ,  z ty c h  w y ­
ś le d zo n y c h  79, osób  b io rą c y c h  u dzia ł  9 9 ;  g w a ł t  p u ­
b liczny  23 wyp., osób  4 3 ;  ciężkie u szkodzen ie  cia ła  
5 wyp., osób  7 ;  p o rzu c en ie  dziecka 2 wyp., o sób  4;

zg w a łcen ie  2 wyp., osób 3, r a b u n e k  4 wyp.,  osób  8 ;  
u s i ło w a n e  m o r d e r s tw o  1 w yp .;  o b ra z a  religii 1 w y p . ; 
uw ied z en ie  1 w yp.;  w y s tę p e k  p rzec iw  b e z p ie cz eń s tw u  
życia 1 w yp .  Z p rz e k ro c z e ń  n o tu je  k ron ika  164 wyp. 
kradzieży , osób  188; w łóczęgos tw o  9 3 ;  op ils tw  47; 
in n y c h  p rz e k ro c z e ń  j a k  lekkie  u szkodzen ie  ciała, n ie -  
Dstrożna jazda ,  p o zo s taw ie n ie  koni bez dozoru ,  a w a n ­
tu r y  u liczne itp. 142 wyp.,  osób  1 6 9 :  do  szp i ta la  o d ­
s ta w io n o  79 dz iew cząt — zaś resz tę  n o to w a n y c h  o- 
sób  sk a za n o  policyjnie g rzy w n am i,  a lb o  po w y t r z e ­
źw ien iu  u w o ln io n o  z a re sz tów , lu b  z b r a k u  d o w o d ó w  
ś le d z tw o  z a s ta n o w io n o . 'P r z e z  s ta cy ę  s z u p a so w ą  T a r ­
n ó w  przeszło  262 osobników .

Katastrofa we Włoszech. N ies ły cn a n e  d o tą d  
w  dzie jach  ś w ia ta  t rzęs ien ie  ziemi naw iedz i ło  W łochy , 
a m ia n o w ic ie  u ro c z ą  Sycylię  w oko licach  za tok i mes- 
syńsk ie j  i K a la b ry ę .  M iasta ,  M essina, R e g g io  di Ca- 
lab r ia ,  P a lm i ,  G a ta n ia  legły w  g ruzach .  W e d łu g  n a j ­
now szych  obliczeń, d o k o n a n y c h  w k ra in ie  nieszczęść, 
w  m ieście Messinie zginęło  108.000, w R e g io  30.000, 
w  in n y c h  m ie jscow ośc iach  p o łożonych  w okolicach  
d o tk n ię ty c h  k a t a s t r o f ą  p o d a ją  liczbę za b i ty c h  n a  4 0 — 
50 000  T rz e b a  ta k że  w ra c h u n e k  w ziąć  ty s iąc e  r a n ­
nych . z k tó ry c h  b a rd z o  w ie lu  n ie  d a  się u t r z y m a ć  
p rzy  życiu. W k r ó tc e  okaza ło  się, iż l iczba ofiar je s t  
znaczn ie  w iększą  aniżeli p rzypuszczano . S zp i ta le  i d o ­
m y  p r y w a tn e  n ie  m ogły  pom ieśc ić  r a n n y c h ,  n a p ł y ­
w a ją c y c h  z p o łu d n ia  p o c iąg a m i  ko le jow ym i do  w iecz­
n eg o  m ias ta .

Gały p o rzą d ek  społeczny  i p ra w n o p o l i ty c z n y  u -  
legł ca łkow ite j  zm ianie. W łasn o ść  p r y w a t n a  osób n a ­
ra ż o n a  jest n a  g rab ieże  rzezim ieszków, w iele  sierót ,  
a zw łaszcza n ie m o w lą t ,  po zo s tan ie  bez d o m u ,  n a z w i­
ska  i rodziny . N a js t ra sz n ie js z a  w o jn a  lu b  rew o lu c y a ,  
t r w a ją c a  czas dłuższy, nie s p r a w i ła b y  tego  sp u s to sz e ­
n ia ,  co os ta tn ie ,  k ró tk ie  s to s u n k o w o  trzęs ien ie  ziemi.

ż a ł o b a  o k ry ła  cale W łochy . N ie m a  rodziny , 
k tó r a b y  n ie  odczu ła  tej s t r a szn e j  k a ta s t ro fy .  Ż a ło b n e  
c h o rą g w ie  p o w ie w a ją  po  m ia s ta c h  i m ias te cz k ac h .  
K ró le s tw o  włoscy osobiście podąży li  n a  m iejsce d o t ­
k n ię te  trzę s ie n iem  ziemi. Król W ik to r  E m a n u e l  o fia­
ro w a ł  1,200.000 lirów  d la  n ieszczęśliw ych  ofiar i s am  
k ie ro w a ł  a k c y ą  r a tu n k o w ą .  K ró lo w a  H e le n a  w  skro- 
m n e m  u b r a n iu  p ie lę g n o w a ła  r a n n y c h  i g ro m ad z i ła  
o s ie rocone  dzieci. P o m im o  n a d lu d z k ic h  w y s i łk ó w  i o- 
fiar, p o m im o  pom ocy  z za g ran ic y ,  okolice d o tk n ię te  
t r zę s ie n iem  ziemi n ie  ła tw o  p o d n io są  się z g ruzów , 
te rn  ba rdz ie j ,  że co raz  to  n o w e  w s tr z ą śn ie n ia  b u r z ą  
to, co jeszcze zniszczonem  nie  zostało.

Otwrrcie ofert na budowę dworca kolejo­
wego. W  dni u  9. b. in. w  dy rekcy i  kolei p a ń s t w o ­
wej w K ra k o w ie  n a s tą p i ło  o tw a rc ie  o fer t  n a  b u d o w ę  
no w eg o  d w o rc a  i b u d y n k u  pocz tow ego  w T a r n o w ie .  
C enę k o sz to ry s o w ą  rozszerzen ia  s ta cy '  ob liczono  n a  
904.000 K. zaś  b u d y n k u  p o cz tow ego  35 000  K. O fe r ­
ty w nieś li  V ere in ig te  E i s e n b a h n u n te rn e h r n u n g s g e s e l l -  
sc h a f t  z W ied n ia  w yższą  od  ceny  k o sz to ry so w e j  o 6 %  
Z in n y c h  o fe re n tó w  Ś liw ińsk i i Sp. ze L w o w a  w niósł 
o fe r tę  w yższą o 5 % ,  L e o n  S c h w a n e n fe ld  w yższą  o 
l"/,, n a  b u d o w ę  stacyi ,  zaś 7°/0 w yższą  n a  b u d y n e k  
pocz tow y,  E m a n u e l  T a u b e r  i S a l te r  z G zern iow iec  o 
10 %  i 2 0 %  wyższą, K arol K o rn  z B ielska i b u d o w n i ­
czy T a r k o w s k i  o 4 %  w yższą  n a  rozszerzen ie  s tacyi,  
zaś 2 %  niższą  n a  b u d y n e k  pocztow y. Do n a j ta ń s z y c h  
o fe re n tó w  należeli  Corazzio C om p. f i irm a n iem iecka  
o 9 '4 %  i 6 '7 0/0 niższą, tudz ież  Mikoś i S p  z T a r n o ­
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w a  n iższą  od ceny  kosz to ry so w e j  n a  p ie rw sze j  b u ­
do w ie  7 .80/0, n a  d ru g ie j  o P 7 . O ferta  R y p u p u s z y ń -  
skiego b y ła  n iższą  n a  o b u  b u d o w a c h  o l ° / 0-

W o b e c  na jn iższe j  o fer ty  f irm y z a k ra jo w e j  za ­
chodzi o b a w a ,  iż m i l io n o w a  r o b o ta  d o s ta n ie  się w r ę ­
ce cudzoziem ca, a w te d y  d o s ta w y  m a te r y a łó w  a może 
i ro b o tn ic y  b ę d ą  sp ro w a d z e n i  z w ro g ic h  n a m  k r a ­
jów . P rz e to  d e c y d u ją c e  czynniki p o w in n y  w cześnie 
w szcząć  akcyę  u m ia r o d a jn y c h  sfer, ab y  p rz e d s ię ­
b io r s tw o  to  m im o ofer t  n ieco  w yższych  d o s ta ło  się 
w  ręce  polskie, a g d yby  już  tego  w  ż a d e n  sposób  
u zy sk ać  n ie  by ło  m ożna ,  to  p rz y n a jm n ie j  w  k o n t r a k ­
cie za s trzedz  p ie rw sz e ń s tw o  d la  firm  i r o b o tn ik a  p o l ­
skiego.

Przeszło trzy czwarte policyanta w y p a d n ie  
n a  no w y  p o s te ru n e k  w sk u te k  u c h w a ły  R a d y  m iejskiej,  
k tó r a  w  p re l im in a rz u  n a  rok  1909 u c h w a l i ła  p o m n o ­
żenie policyi miejskiej, aż o pięciu  n o w y c h  p o l jc y an -  
tów. S w o jego  czasu p isa liśm y  o tem , że po licya  nasza  
z p o w o d u  b r a k u  d o s ta te czn e j  liczby w yszko lonych  
p o l ic y a n tó w  n ie  m oże sp ro s ta ć  sw e m u  z a d a n iu  i d o ­
m a g a l i śm y  się p o w iększen ia  s t ra ż y  po licy jne j  conaj-  
m n ie j  o k i lk u n a s tu  żołnierzy. R o 'ś m i e c h  b ie rz e ,  gdy 
się pomyśli,  że życia i d o b r o b y tu  36.000 m ieszkańców  
strzeże w dzień pięciu, a w  nocy j e d n a s t u  po licyan tów . 
P o l ic y a n t  p e łn iąc y  s łużbę np. w  B ra m ie  pilzneńskiej,  
n ie może n a w e t  za czas cz te rogodz inne j  s łużby raz  
obejść  sw ego  p o s te ru n k u ,  k tó ry  o b e jm u je  u licę L w ó w  
sk ą  po ro g a tk ę ,  w szys tk ie  p rzy leg le  boczne ulice, ul. 
św. M arc ina ,  G um niską ,  N a d b r z e ż n ą  i Z abłocie  T a k  
sa m o  z in n y m i p o s te ru n k a m i.  G dyby  te raz,  z n o w y c h  
p ięc iu  p o l ic y a n tó w  chc iano  u tw o rz y ć  d w a  n o w e  p o ­
s te ru n k i  n. p. n a  ul. W a ło w e j  lub  Klikow skiej (gdzie 
d o tą d  n iem a) ,  to  n a  to  t r z e b a  sześciu żołnierzy  poli­
cy jnych ,  a w o b ec  tego, że R a d a  u ch w a l i ła  pięciu, 
w ięc n a  j e d e n  n o w y  p o s te ru n e k  w y p a d n ie  cokolw iek 
więcej, aniżeli trzy  cz w ar te  p o l icyan ta .

Niebezpieczeństwo wojnj' z Serbią m im o  ko ­
sz tow nej u g o d y  z T u r c y ą  b y n a jm n ie j  nie m inę ło ,  
gdyż S e rb ia  z d ra d z a  co raz  większe zd e n e rw o w an ie ,  
k tó re  każdej  chw ili  m oże w y w o ła ć  n ie p rz ew id z ian e  
w y p ad k i .  Z re sz tą  w o jn a  zalezy w yłączn ie  od  Anglii,  
k tó re j  z a w ie ru c h a  na  R a łk a n ie  je s t  p o t r z e b n ą  do jej 
ce lów  po l i tycznych  i zaborczych . T y m c z a s e m  ludność  
A u s t ry i  będz ie  m u s ia ła  zap łacić  55 m il ionow  o d p ra w y  
d la  T u rc y i  i p rzeszło  200 m il ionów  n a  zb ro jen ie .  T a k  
n a m  n ie  b r a k n ie  n o w y c h  ciężkich p o d a tk ó w  i to  
w  ro k u  ogó lne j  nędzy  s p o w o d o w a n e j  n ieu ro d za jam i.

Najnowszy pomysł p. Burmistrza, przy ję ty  
w idoczn ie  z ta k ty k i  p. B a ttag lii ,  p o le g a  n a  tem , iż 
w s p r a w a c h  pu b l ic zn y c h ,  d o ty c zą cy c h  in te re só w  
m ia s ta ,  zw o łu je  k o n w en ty k le ,  n a  k tó re  wzbrania- 
w s tę p u  n a w e t  r e p r e z e n ta n to m  p rasy .  T a k  by ło  we 
w to r e k  b ieżącego  ty g o d n ia  n a  z e b ra n iu  r a d n y c h ,  n a  
k tó re m  inż. R o s ło ń sk i  m ia ł  d a w a ć  in fo rm a c y e  w  s p r a ­
w ie b u d o w y  w odociągu .  K iedy  n asz  s p ra w o z d a w c a ,  
k tó ry  gor l iw ie  z a jm u je  się s p r a w ą  w o d o c ią g o w ą  od 
p ie rw sze j  za raz  chwili, chc ia ł wejść n a  salę, p. B u r ­
m is trz  z w łaśc iw y m  sobie spoko jem  oświadczył,  iż 
z e b ra n ie  to  m a  c h a r a k te r  pou fny .  D op iero  za in te r -  
w e n c y ą  R a d y  p. B u rm is t rz  cofną ł  sw e  ośw iadczenie .  
N ie w c h o d z ą c  bliżej w m o ty w a ,  ja k ie  k ie ro w a ły  p a ­
n e m  B u rm is t rz e m  w w y d a n iu  tak iego  za rządzen ia ,  
o św iadczam y , iż z e b r a ń  k o n w e n ty k lo w y c h  w s p r a w a c h  
p u b lic zn y c h  n ie  u z n a je m y  i w  przyszłości o t a k  za­

sadn icze  p r a w a  u p o m n im y  się d u sa d n ie  i p o d o b n e  
p o s tę p o w a n ie  b ęd z ie m y  o s tro  p ię tn o w a ć .

N a  raz ie  p r z y p o m in a m y  p. B u rm is trzow i,  iż u -  
rzędu je  w  mieście, m a ją c e m  p r e te n s y e  do  k u l tu r a l -  
ności, a  n ie  w P ip idów ce .

W wyborze uzupełniającym j e d n e g o  cz łonka 
do R a d y  p o w ia to w e j  p. A r t u r  M argu lies  o t r z y m a ł  29 
g łosów , zaś  Jul.  S i lb iger  22 głosów. R a d n y m  p rze to  
w y b ra n y  zos ta ł  p .  A r t u r  M argulies.

Pożar. W e  cz w a r te k  o godzin ie  1-ej w  nocy 
w y b u c h ł  g roźny  p o ż a r  p rzy  ul. O lea rsk ie j  w  fab ry ce  
pow roźniczej ,  w  rea lnośc i  E m ila  R o t h m a n a .  P o c z ą t ­
kow o z d a w a ło  się, że og ień  o g a rn ie  są s iedn ie  dom y, 
p o łączo n e  w  j e d n y m  szeregu  z fab ry k ą .  T y lk o  e n e r ­
g ic zn e m u  ra tu n k o w i  ta k  ze s t r o n y  s traż y  p o ża rn e j  
m iejskiej j a k  i ochotniczej ,  zaw dzięczyć należy , iż 
ogień  po d w ó ch  g o dz inach  z d o łan o  z t r u d e m  s t ł u ­
mić. P o ż a r  p o w s ta ł  w sk u te k  n ieos trożnośc i  w sk ła ­
dzie ln u  i konopi.  Szkodzę  ob liczono  w  p rzyb liżen iu  
n a  6000 K.

Nożownik. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p rz y a re sz to -  
w atio  w p o c iąg u  j a d ą c y m  w s t ro n ę  K ra k o w a  18-let-  
n iego Józefa P isa,  k tó ry  podczas  sprzeczki j a k ą  m ia ł  
dz ień  p rz e d te m  n a  B u r k a  z J a n e m  R y g u łą  p c h n ą ł  
tegoż scyzoryk iem  w lew y  bok, z a d a ją c  m u  g łęboką 
r a n ę .  R a n n e g o  m u s ian o  o d s ta w ić  do  szp ita la ,  gdzie 
p o zo s ta je  w leczeniu.

Niewdzięczni pasażerowie. D. 8. b . m. szli 
d r o g ą  rzę d z iń sk ą  w  s t r o n ę  m ia s ta  n ie jak i Zając ,  Mol- 
czyk i trzeci je g o m o ść  z naz w isk a  n ie zn a n y .  P o  d r o ­
dze spo tka l i  j a d ą c e g o  S ta n is ła w a  B ryga ,  a że byli 
zm ęczeni p ie szą  wycieczką, więc go poprosili ,  by ich 
do m ia s ta  podw iózł .  B ry g  u l i to w a ł  się n a d  n im i i z a ­
b ra ł  ich n a  furę. Za to  odw dzięczyli  m u  się p a s a ż e r o ­
wie w te n  sposób, iż spostrzeg łszy  u B ry g a  w  p u g ila re s ie  
w iększą  kw o tę ,  gdy  p łacił  k o p y tk o w e ,  śc iągnę li  m u  
z kieszeni p u g i la re s  z p ie n iąd z m i i c ichaczem  z w o ­
zu zbiegli. N a  G ra b ó w c e  d o p ie ro  za u w a ż y ł  B ry g  b r a k  
p u g i la re su  i puśc ił  się w  p o g o ń  za z a c n ą  t ró jk ą .  Z a ­
ją ca  s c h w y ta n o  i o d e b r a n o  m u  10 K oron ,  ró w n ież  
p rz y t r z y m a n o  M olczyka a za t rzec im  gościem po licya  
śledzi. S łuszn ie  w ięc  żali się B ry g  n a  c z a r n ą  n ie ­
w dzięczność ludzką .

Amatora ryb M a ry a n a  P iw o ń sk ieg o  sp o tk a ło  
w zesz łym  ty g o d n iu  po  p o w ro c ie  z P ru s  n ieszczęście, 
gdyż d o s ta ł  się p o d  o p iekuńcze  sk rzyd ła  policyi za 
k radz ież  w iększej ilości ryb , j a k ą  jeszcze zesziego r o ­
ku  po p e łn i ł  n a  szkodę  C hask la  H o l la n d ra ,  poczem  
zbiegł za granicę.

Kufer rozbity zna laz ł  po l ic y an t  w  W ą to k u .  
W łaśc ic ie l k u f ra  zechce się zgłosić po  o d b ió r  te g o ż  
n a  policyę.

Kronika policyjna. W  d n iu  11. b m  Józef  W o ­
źny  t e r m in a to r  ko t la rsk i  w  D ębicy  u k r a d ł  s w e m u  
c h le b o d a w c y  I s ra e lo w i S a m u e lo w i  m a te r y a łó w  b l a ­
ch a rsk ich  n a  przeszło  700  koron .  P o l icy a  t a r n o w s k a  
p rz y t r z y m a ła  z łodzie ja  i o d d a ła  go p r o k u ra to r y i

W  d n iu  13. b. m. Józef  Bryl* n a ło g o w y  p ijak ,  
rzuc ił  się z zem sty  na  s u b je k ta  K o lb e ra  i że lazem  
zra n i ł  go n iebezp ieczn ie  w  głowę. S p r a w ę  o d d a n o  
sądow i .

W  ty m  sa m y m  d n iu  n a  w esele , o d b y w a ją c e  się 
w h o te lu  L u n d y ń sk im ,  chc ia ł w ta r g n ą ć  n iep ro sz o n y  
gość, S tan .  Zychowicz, żołnierz z 57-go p u łk u  P e ł ­
n iący  s łużbę  n a  te j ulicy p o l ic y an t  J a n  Kozioł w s k u ­
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te k  w e z w a n ia  w e se ln ik ó w  chcia ł p o w s t r z y m a ć  n ie­
p ro szo n e g o  gościa, a w te d y  żo łn ierz  w y d o b y ł  o lb rzym i 
nóż i ciął p o l ic y a n ta  ta k  silnie, iż guzik m osiężny  
u  czapki ro z p ła ta ł  n a  d w o je  i ciężko r a n i ł  p o l ic y an ta  
w  głowę. P o l ic y a n ta  odw iez iono  do szp ita la ,  zaś 
b o ch a te rsk ieg o  żo łn ie rza  o d d a n o  w  ręce  k o m e n d y  
w ojskow ej .

Nowa organizacya narodowa. W o b e c  n a d e r  
t r u d n y c h  w a r u n k ó w  w ja k ich  się n a r ó d  polski o b e c ­
n ie  zn a jd u je ,  czu jem y to  w szyscy, że s p r a w y  ogólno-  
n a r r d o w e  nie p o w in n y  n a d a l  p o z o s ta w a ć  w d o ty c h -  
czasow em  z a n ie d b a n iu ,  że p o t r z e b a  n a m  n ieodzow nie  
o rg an iz ac y i  p o św ię co n y c h  w y tr w a łe j  i sy s tem a ty cz n e j  
p ra c y  w koło  ro zw o ju  c a ło k sz ta ł tu  k u l tu r y  i d o b r o ­
b y tu  naszego  n a ro d u .

N a  z ro z u m ien iu  te j  g łęboko  i p o w sze ch n ie  o d ­
c z u w a n e j  p o tr z e b y  o p a r ła  się n o w a  o rg an iz ac y a  n a ­
r o d o w a ,  u tw o rz o n a  p rzed  k ilku  m ies iącam i w g rodzie  
n a s z y m  p o d  n a z w ą  „P o lsk ie j  Ligi N n r o d o w e j“ (Lwów 
H e tm a ń s k a  10 .) —  o d d a n a  r e a ln e j  i m e to d y cz n ie  
p ro w a d z o n e j  p ra c y  n a  n ie p rz e j r z a n e m  po lu  k u l tu ry  
w sz e c h s t ro n n e g o  ro z w o ju  i d o b r o b y tu  n a r o d u  p o l ­
skiego.

Z ob sz e rn eg o  p r o g r a m u  dzia ła lnośc i,  w y d a n e g o  
przez  L igę  P o lską ,  p o d n o s im y  tu  ty lko  k ilka  w aż n ie j ­
szych  m yśli,  k tó ry c h  u rzeczów is tn ien ie  będzie  z a d a ­
n ie m  la t  najb liższych . P ie rw sz e m  z a d a n ie m  tego  n o ­
w ego  Z w iąz k u  po lsk iego  je s t  sk u p ie n ie  ja k  n a jw ię k ­
szej liczby r o d a k ó w ,  bez w z g lę d u  n a  p rz e k o n a n ia  
po l i tyczne  i w y zn a n ie ,  do  w spó lne j  p ra c y  k u l tu r a l ­
ne j ,  d r u g im  z a d a n ie m  —  rozszerzen ie  po ca łym  k r a ju  
z a sa d y  sk ła d a n ia  d o b ro w o lo n g o  p o d a t k u  n a ro d o w e g o ,  
z a s to so w a n e g o  do  ro cznego  d o c h o d u  d a n e j  je d n o s tk i ,  
ro d z in y  lu b  ins ty tucy i .

Myśl t a  p ro s ta ,  a le  d la  przyszłości nasze j  b a r ­
dzo don ios ła ,  p rz y ję ła  się w ś ró d  licznego g ro n a  cz łon­
ków  Ligi do  tego  s to p n ia ,  że te r a z  już  se tk i ro d a k ó w ,  
często  n a w e t  n ie za m o żn y c h ,  s p e łn ia ją  ochoczo te n  
w a ż n y  o b o w iąz ek  obyw ate lsk i .  Do da lszych  p r a c  Ligi 
na leżeć  będzie  u rz ą d z a n ie  o b c h o d ó w  i z jazdów  n a ­
ro d o w y c h ,  w ieców  i odczy tów , p o w o ły w a n ie  k o m i te ­
tó w  o b y w a te lsk ic h  do ró żn y c h  czynności,  p o p ie ra n ie  
p o lsk ich  T o w a r z y s tw  o św ia to w y c h  i gospoda rczych ,  
po lsk ich  ro ln ików , ku p có w , p rze m y s ło w có w  i r o b o tn i ­
ków, a w reszcie czu w an ie  n a d  w ie lu  in n e m i s p r a w a ­
m i wielkiej doniosłości.

W y d z ia ł  ty m c z a so w y  P. L. N. liczy n a  g o rąc e  
po p a rc ie  sp o łe cz eń s tw a  n aszego  w ca ły m  kra ju ,  a n a  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  p r a g n ie  p ozyskać  obok  z n a n y c h  
ze sw ej dzia ła lnośc i  w y b i tn y c h  obyw ate li ,  także  za- 
s tę p y  n o w y c h  sił, k tk ry c h  zg łoszenia n a  cz łonków  
b a rd z o  b ę d ą  p o ż ą d a n e .

Artur Schroder.

OCZY.
Pociąg towarowy w lókł się powoli, ospale 

po szosie, bięgnącej przez jednostajne, długie u- 
gory polne, ogłuchłe ciszą jesiennej nocy, sunął 
z trzaskiem, jękiem  i sapaniem  po nieobjętych 
równiach, omroczonych wilgotną gęstą mgłą, za­

ledw ie przepuszczającą niepewne, słabe światło 
księżyca, chowającego się raz po raz poza grube 
w arstw y ciężkich burych chm ur, roztrącanych 
wiatrem, który tw orzył z nich najdziwaczniejsze 
potw orne kształty, całe wzburzone morza, to 
znowu olbrzymie fale, piętrzące się od krańca 
w idnokręgu do bezkształtnej głębiny niebieskiej. 
Od czasu do czasu zwiane w jedną stronę chm ury, 
odsłaniały szmat ciemniejszego nieba, z którego 
poczęły błyskać blade gwiazdy i niecić dziwnie 
łagodną, szarą półświatłość, w  której w idać było 
z pod mgły rozorane pola i czarne pastwiska, 
okryte białem  szkliwem wilgoci. Cień pociągu 
leciał po nich, wyginał się i łamał, w lókł się po 
rowach, przeskakiwał po wąwozach i przydrożuych 
krzakach, przew alał się przez moczary, pchając 
przed siebie całe tum any białej, zbitej mgły — 
a nad nimi piętrzyły się olbrzymie kształty dymu, 
strzelające w  szarą próżnię nieustannym  zasobem 
iskier, które z sykiem w  mgłę się rzucały, chwilę 
kołysząc się w  powietrzu, aż porw ane prądem  
na oślep lecącego pociągu, ognistą smugą prze­
latywały wzdłuż wagonów i, odbiwszy się kilka­
krotnie od ziemi, układały się cicho na niej, 
gasnąc po chwili. Od czasu do czasu zciemniało 
się nagle; tylko dwa wielkie krw aw e ślepia m a­
szyny rzucały długi, migotliwy blask na roz­
iskrzone, stalowe wstęgi szyn, biegnących gdzieś 
w nieskończoność...

W nikłem świetle latarki, umieszczonej 
w środku kotła, oświecającej m anom etr i zegar 
maszynowy, dw a cienie poruszały s ię : drzemiący, 
stary palacz i m łody maszynisia, oparty o poręcz 
żelaznego baldachim u, zapatrzony w ciemność 
nocy.

Stary, którem u — po nałożeniu do pieca 
dostatecznej ilości węgli — maszynista pozwolił 
na chwilę się zdrzemnąć, przykucnąwszy w kącie, 
w sparł o kupę węgli siwą głowę, która w takt 
roztrzęsionego wozu chw iała się na wszystkie 
strony, aż wreszcie, po gwałtownem kiwnięciu 
się zsunęła sie na piersi i w  sennem  umęczeniu 
wtłoczyła się w prost bezwładnie w olbrzymie, 
rozrosłe ramiona. W  drżącym kręgu nikłego 
światła latarki, padającego na skurczoną, pomiętą 
postać starego, w idać było pomarszczoną, znękaną 
tw arz z opadłem i głęboko powiekam i i z póło- 
tw artem i ustami, z których w ydobyw ał się m ia­
rowy, ciężki oddech, dziwnie zgodny z jękiem 
rozsapanej maszyny...

Powoli okolica się zmieniała.
Pociąg wreszcie wtłoczył się w las, biegnąc 

po szarej prędze drożyny, między dw om a ścia­
nami jodeł i świerków. Krzaki, pnie i gałęzie 
przelatywały wzdłuż wozów w jakim ś zawrotnym 
tańcu, przybierając co mom ent najdziwaczniejsze 
i najbardziej cudaczne formy, uchylając przem o­
czone gałęzie w w ichrow ym  pędzie i wtłaczały 
się znowu w ogłuchłe ciemne pustkowie, a tylko 
szczęk relsów i stłum iony turkot bijących kół 
szedł wskroś ciszy , zduszonej wilgocią, uśpionej 
ciężką szarugą rozsiadających się mroków, gasnąc 
w mgle, przelewającej się z srebrnym  szelestem 
przez gałęzie drzew i krzewów.

Ogłuszający, m onotonny turkot i nieustanne 
kołysanie się wozu, gorąco, buchające z rozgrza­
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nego pieca, z owerai wizyąmi cieniów i gasnących 
świateł, jakie las przybierał, jakaś duszność i go­
rączkowa senność, od której odpędzie się nic 
mógt — wszystko to kojarzyło się w podnieconej 
u łudą wzroku głowie maszynisty w dziwne, m ę­
czące, nieznośne, chorobliwe podniecenie.

Od kilku dni chodził już chory, dziś ledwie, 
że mógł ustać na nogach; chciał nawet uwolnić 
się ze służby : potem rozm yślił s ię : już i tak kilka 
razy się „m eldow ał11 ku słusznemu, niedowierza­
jącem u zdziwieniu pana naczelnika; przecież nie­
dawno objął stanowisko, którego tak pragnął.... 
Nie m a jeszcze dekretu... mógłby znowu wszystko 
stracić i znowu zaczęłyby się całe dnie, tygodnie 
i miesiące nędzy, brudu i powolnego konania, 
jak  wtedy...

Nagle przypom niał sobie całą p rzeszłość; 
wszystkie obrazy przeżytej rzeczywistej, wezbrane

z siłą stokroć większą od doświadczonych wtedy 
uczuć, ukłuły go, jak  ciernie.

— Nie, nie, nie! Przecież to już przeszło — 
pocóż wspom inać, pozóż znow u1?...

Jakaś nagła bojaźń w yrosła m u pod czaszką, 
poczęło go przelatywać gwałtowne, straszne prze­
rażenie, lęk przed tem, co przeżył, przecierpiał, 
przepłakał, czego się wyrzekł i z czem nie chciał 
już być ani jedną drobiną naw et myśli zwią­
zanym.

Odwrócił sę nagle, popatrzył na wskazówkę 
zegara, otworzył jeden z przew odów parowych 
d lą- wzmocnienia siły biegu, przetarł zapocone 
szkło na m anom erze i popraw ił latarkę, ale czynił 
to z jakąś ociężałą, bezwiedną, automatyczną nie­
wiedzą, która coraz silniejszą obręczą zaciskała 
znużone myśli. _________  (C. d. n.)

M I E S Z K A N I A
z  5  p o k o i  i k u c h n i

poszukuje się od 1 kwietnia, najchętniej w śród" 
m ieścin. Zgłoszenia listow ne przyjm uje R edakcya.

Największy i najstarszy

SŁOWIAŃSKI ZAKŁAD
dla r o M t wodnych, wado- 
clągdui i pump -  ■ ■-■■■■■ ■

Ant. Kunz
Ces. Król. d o s ta w c a  d w o r u

HRANJPE, H O R A W A
d la  m ia s t ,  g m in ,  z a m -

W///M.
b u d u j e  w o d o c ią g i
ków, p a ł a c ó w ,  w il ,  d w orów 7, z a k ł a d ó w  
k ą p i e lo w y c h  i p r z e m y s ło w y c h  i t. p. F i r ­
m a  t a ,  j a k  z p o c h l e b n y c h  p i s m  m o ż n a  się 

p rz e k o n a ć ,  w y k o n a ł a

uj 136 m i a s t a c h ;  u$U g m i n a c h ,
b u d o w y  w7odociągow re i j e s t  n a j s t a r s z e m  
i n a jw d ę k sz e m  p rz e d s ię b io r s tw e m  d la  tego  

r o d z a ju  r o b ó t  w' c a ł e m  p a ń s tw ie .
Praktyczne rady, kosztorysy i cenniki darmo 

B iu ro  techniczne dla G a lic y i:

L w ó w ,  u l i c a  L e o n a  S a p i e h y  I. 61*

! ! Z 0 ° q taniej jak wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
materyałów budowlanych, - Przedsię- 
<33 biorstwo budowy kanałów i t. p. as

polecają

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w TARNOW IE, (Czarna droga).

Precz z wyrobami pruskimi I

K u p u jm y  ty lko najSepsze obecnie , a tań­
sze od w y ro b ó w  p rusk ich?nmi nnszYMY d o  mm

z m a r k ą  „H u n g a r ia * .
M aszynę m o ż n a  o t r z y m a ć  na spłaty.

Pięcioletnia gwaraneya!

P ro s p e k ty  d a r m o  i o p ła tn ie  w ysy ła

m m m  palami
3 H D A P 6 S T  1. Feheruarysfrasze Kir. 18.

a  P o ś re d n icy  o t r z y m u ją  znaczny  r a b a t ,  s t  
Chrześc ijańscy ,  solidni za s tępcy  poszuk iw an i.
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Cztery Kalendarze Wojnara
na rok igog

odznaczaj a się jeszcze znacznie większem bogactwem do­
borowej treści i pięknych ilustracji, niż lat poprzednich:

P o l ^ l l r  kalendarz historyczno-powieściowy, obejmuje 260 stron treści, 74 rycin 
JL U I ojI I j i m apkę Polski. — Cena 90 hal., w oprawie 1 kor.   —

Polski Kai. Maryański, obąim̂ ,23Q(^r^tSê P
* a O S p O l l a r Z j  obejmuje 230 stron i 61 rycin. Cena 80 halerzy.

■ ilustrowany Kalendaiz powszechny,
obejmuje treść i ilu strac je  trzech poprzednich kalendarzy, a mianowicie 450 stron, 

135 rycin i m apkę Polski. Cena w oprawie 2 K., w ozdobnej płóciennej opr. 2 K. 40 h.
W e wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, 

opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo obfitej części informacyjnej), a między nimi 
utw ory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły Profesorów  
Uniwersytetu, posłów  do Parlam entu i t. d.

Każdy Kalendarz Wojnara, to właściwie nader zajmująca Książka o niezw y­
kle cennej i trwalej wartości treści.
Do nabycia w  księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych11 itd.

Skład giówny: w ksIęgandWoinara w Krakowie, ul. Szewska 1.20.

a

Codzieune illustrowane pismo popularne

„ a n Z E T f l  P O WS Z E C H N A'1
i

rozpoczęło wychodzić w Krakowie z  kodcen. grudnia 1908 r.
Redagowana w  dwu wydaniach dla prowincyi i Krakowa, przynosi gazeta 
najświeższe wiadomości z kraju i całego świata codziennie o godzinie 7 rano 

 ===== do każdej miejscowości. ===------
Właściwością charakterystyczną pisma, a zarazem jego zaletą jest popularne przedstawie­

nie każdej sprawy, z wykluczeniem wszelkich zawiłości w telegram ach.

Prenumerata w Krakuwie i na prowincyi tylko 1  X  50 ii. miesięcznie. s s s  

Numer na okaz posyła się na każcie żądanie. —  A d r e s : Kraków , ul. Krótka I. 6.
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D D  W Y D A W N I C T W A .
Z d n i e m  I -g o  s ty c z n i a  1909  r. j A K u r j e r  

L  w  o w  s k  i “ r o z p o c z y n a  d w u d z ie s ty  s ió d m y  
' r o k  p r a c y .  S to ją c  zaw sze  n a  s t r a ż y  in te r e s ó w  
p o s t ę p u  i z d ro w e j  m y ś l i  n a r o d o w e j ,  „ K u r je r  
L w o w s k i “ b a c z y ł  r ó w n ie ż  n a  to ,  b y  j a k o  d z i e n ­
n i k  m ó g ł  z a d o ś ć  u c z y n ić  w s z e lk im  w y m a g a ­
n i o m  p o d  w z g lę d e m  i n f o r m a c y j n y m .  T o  też 
p r z e d  d w o m a  la ty  — w  d w u d z ie s ty m  p i ą t y m  
r o k u  sw e g o  i s t n i e n i a  — „ K u r j e r  L w o w s k i “ z a ­
c z ą ł  w y c h o d z ić

D W A  R A Z Y  D Z I E W I E .
D w u r a z o w e  w y d a w n i c t w o  u m o ż l iw i ło  n a m  

sz y b sze  i n f o r m o w a n i e  C z y te ln ik a  o n a j w a ż n i e j ­
sz y c h  w y p a d k a c h  d n ia ,  a  n a d t o  p o z w o l i ło  n a  
szersze  o m a w i a n i e  n a j a k t u a l n i e j s z y c h  s p r a w  
z w s z e lk ic h  d z ie d z in  ży c ia .

Z N osyym  R o k ie m  p r z y s t ę p u je m y

do ro z s z e rz e n ia  p ism a .
M ia n o w ic ie  p o  u r z ą d z e n i u  w ła s n e j  d r u ­

k a r n i  z a c z n ie m y  w y d a w a ć  p r z y  „ K u r je rz e L w o w -  
s k i m “ b e z p ł a t n y

D odatek lite rack o -n au k o w y
p o d  t y t u ł e m  :

„Na ziemi naszej”,
w  k t ó r y m ,  j a k  d a w n ie j  w  „ T y g o d n i u " ,  p o ­
m ie sz c z a ć  b ę d z i e m y  i l u s t r o w a n e  i w y b o r o w e  
a r t y k u ł y  t r e ś c i  l i t e r a c k ie j ,  h i s to ry c z n e j  i n a u k o ­
w ej,  z n a n y c h  ju ż  z ł a m ó w  „ T y g o d n i a "  i „K u-  
r j e r a  L w o w s k ie g o "  a u t o r ó w  p o ls k i c h .

D o d a te k  „N a z i e m i  n a s z e j"  w y c h o d z ić  b ę ­
dz ie  n a  ra z ie  co  d w a  t y g o d n i e  w  o b ję to śc i  
o ś m i u  s t r o n  d r u k u  n a  p a p ie r z e  i l l u s t r a c y jn y m .  
P ie r w s z y  n u m e r  w y jd z ie  w  s ty c z n iu .  M iędzy  
in n e m i  r o z p o c z y n a m y  w  p ie r w s z y m  n u m e r z e  
d o d a t k u  l i t e r a c k o - n a u k o w e g o  „N a z ie m i  n a ­
szej" d r u k  n o w e g o  u t w o r u  b e l le t ry s ty c z n e g o  

Adama Szymańskiego
p. t . :

„Matka“
Marka ochronna: „Kotwica**

Liniment. Gapsici comp
za s t ąp ien i*

P a m - L i x p e l l e r u ,
jest powszechnie -,nane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranh; do nabyci i we wszyrtkich aptekach po cenie 
80 hal., K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tegu pow szednie  
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w  pudełkach z naszą ochronną marką 

k o tw ic ą * * ,  wtenczas jest pewność, że się ońzymało  
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem“
W P ra d ze , ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

"Wysyłka codzienna.

o ra z  c i e k a w y  p a m i ę t n i k  g ó r a l a  z C h o c h o ło w a ,  
J Ó Z E F A  P IL C H A :

0 powstaniu cM o ło w sk ie m .
W  1'ejletonie „ K u r je r a  L w o w s k ie g o "  z a m ie ­

szczać  b ę d z ie m y ,  j a k  d o tą d ,  r e f e r a ty  l i t e r a c k ie  
i n a u k o w e ,  o ra z  p o w ie ś c i  i n o w e le  n a j w y b i t ­
n ie j s z y c h  a u t o r ó w  p o l s k i c h .  P o  N o w y m  R o k u  
r o z p o c z n ie m y  n a t y c h m i a s t  d r u k  d łu ż sz e j  p o ­
w ieśc i  h i s to ry c z n e j

Kazimierza Przerwy Tetmajera
p. t . :

Maryna z Hrubego.
N a s tę p n ie  p o ja w i  się  w  fe j le to n ie  „ K u r je r a  

L w o w s k ie g o "  p o w ie ś ć

Władysława Orkana
p. t . :

„Drzewiej”.
J a k  d o tą d ,  t a k  i n a d a l  w y c h o d z ić  b ę d z ie  

p rz y  „ K u r je rz e  L w o w s k im *

„Biblioteka powieściowa*
w  d o ty c h c z a s o w e j  o b ję to śc i ,  n a  k t ó r ą  s k ł a d a j ą  
się  u t w o r y  n a j c e ln ie j s z y c h  a u t o r ó w  o b c y c h  i 
n a s z y c h .

N a  p o c z ą t e k  d a m y  j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  
p o w ie ś c i  z m a r ł e j  n i e d a w n o  O  u  i d  y  o r a z  C o- 
n a n a  D o y l e ’a.

W s z y s tk i m  n o w y m  p r e n u m e r a t o r o m  w y s y ­
ł a m y  b e z p ł a t n i e ,  d o p ó k i  z a p a s  s ta rc z y ,  t r z y -  
to m o w ą  r o z g ło ś n ą  p o w ie ś ć  H a l l  C a in e ’a

„Wieczne miasto4*
p o  u is z c z e n iu  k o sz tó w  p r z e s y łk i  w  k w o c ie  30 g r  

Y. arianki p re n u m e raty  i
N a  p r o w i n c y i  za o b a  w y d a n i a  m ie s ię c z n ie  

z j e d n o r a z o w ą  p r z e s y ł k ą  2 k o r .  70 g r . ,  z d w u -  
r a z o w ą  3 k o r .  20 gr.,  k w a r t a l n i e  z j e d n o r a z .  
p rz e sy ł .  8 k o r . ,  z d w u r a z .  9 k o r .  50 gr.

„ F L O R  A“
Dom r o l n i c z o - h a o d b w j  i k o m i s o w y

Towarz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska 1. 15.
poleca

swój handel nasion, maszyn i przyrządów  ro l­
niczych. Dom kom isowy przyjm uje zlecenia 
na ró£n<j artykuły zapotrzebowania gospodar­
stwa domowego. — Zastępuje firmy pierw szo­
rzędne fabryczne krajow e i zagraniczne z w y­

łączeniem firm pruskich.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: kepn omaszewski. D rukiem  Józefa Pisza w  Tarnowie.


